Stanisława Kruszewska, z d. Wilczak

Dzieciństwo, okupacja niemiecka, okres po wyzwoleniu

Stanisława Kruszewska urodziła się 17 lipca 1935 r. w Dereźni Solskiej, w pow. biłgorajskim na Zamojszczyźnie, jako drugie dziecko Katarzyny Wilczak z d. Koziara ur. 14 kwietnia 1912 r. w Łazorach, gm. Sól oraz Jana Wilczaka ur. 27 lutego 1908 r. Starsza siostra Julia urodziła się dokładnie 5 lat wcześniej — 17 lipca 1930 roku, brat Jan — 10 stycznia 1937 roku, młodsza siostra Krystyna — 13 lutego 1939 roku, a brat Franciszek — 6 października 1942 roku. Po wojnie rodzeństwo Stanisławy powiększyło się o Władysławę (1945 r.), Edwarda (1951 r.) i siostry bliźniaczki Barbarę i Danutę (1955 r.).
Dzieciństwo spędziła w Dereźni Solskiej, gdzie do wybuchu wojny ukończyła pierwszą klasę szkoły podstawowej. Spokojne, rodzinne życie na wsi zostało przerwane akcją wysiedleńczą na Zamojszczyźnie. 2 lipca całą Dereźnię Solską wysiedlono, łącznie 78 osób, a wraz z nią 7-osobową rodzinę państwa Wilczaków. 
Pani Stanisława tak wspomina ten dzień: „Brat był na rękach mamy, karmiła go jeszcze piersią, wszystko było nowe, nieznane. Nikt nie wiedział i nie przypuszczał, co może go spotkać. Kiedy poprzedniego wieczoru Niemcy wkraczali do wsi, weseli, ze śpiewem na ustach, nawet dzieci przyglądały się, jak to wojsko maszeruje. Nikt nie wiedział, na co się zanosi.”

Rano uzbrojeni Niemcy otoczyli wieś i nikt nie mógł już uciec. Wszystkich sprowadzono na plac kościelny w Puszczy Solskiej i przewieziono samochodami ciężarowymi do obozu przejściowego w Zwierzyńcu, gdzie przebywali 3 dni. Po przejściu na stację kolejową w Bełżcu wywieziono ich wagonami bydlęcymi do obozu na Majdanek, było to 10 lipca 1943 r. Jako ośmioletnie dziecko pani Stanisława została umieszczona na polu V w baraku 22, najpierw z mamą i rodzeństwem. Później odnalazł się również tata, ale po tygodniu został zabrany do pracy przy wyrywaniu trawy rosnącej między kamieniami na drodze. Kobiety z dziećmi wypędzano na plac przed barakami, gdzie musiały stać przez cały dzień w słońcu, nie można było nawet na chwilę usiąść na trawie, która rosła między barakami. Ludzie byli coraz bardziej wycieńczeni brakiem jedzenia, wody, plagą insektów, brakiem miejsca w barakach. Stasia i jej rodzeństwo byli wciąż małymi dziećmi, mimo nieludzkich warunków życia mieli swoje małe sprawy, niewinne problemy. Dzieci zachowały w pamięci przedwojenne szkolne piosenki, wierszyki, ale w obozie nie było miejsca na okazywanie dziecięcej radości.

Pewnego dnia podczas apelu rozpoczął się nalot na Majdanek. Niemcy zapędzili wszystkich do baraków i tam ich zamknęli. Panował straszny ścisk, wybijano malutkie okienka, żeby powietrze mogło dochodzić do środka. Po jakimś czasie ludzie zorientowali się, że na zewnątrz nikogo nie ma. Brama baraku została jakimś sposobem otwarta i wszyscy tłumnie wylegli na zewnątrz. 

Zaczęto wypuszczać więźniów z obozu, w kolejności alfabetycznej. Na zewnątrz czekali lekarze i samochody Polskiego Czerwonego Krzyża, które rozwoziły ludzi do szpitali lub w inne miejsca, gdzie dostawali schronienie. Kolej na rodzinę Wilczaków przyszła mniej więcej po trzech dniach. Mama Stanisławy z rocznym bratem Franciszkiem i niespełna pięcioletnią siostrą Krysią trafiła do Szpitala Dzieciątka Jezus w Lublinie. Franciszek został przeniesiony 12.08.1943 do szpitala Jana Bożego w Lublinie, skąd został zwolniony 19.08.1943 r. Stasia wraz ojcem, dziesięcioletnią siostrą Julią i sześcioletnim bratem Janem trafiła do jakiejś szopy w Lublinie. Jednocześnie przestrzegano wszystkich, aby nie jedli zbyt dużo, bowiem z powodu wycieńczenia organizmu można nawet stracić życie. 
Stamtąd rozwożono wycieńczonych ludzi do podlubelskich wsi. Julia trafiła do pewnego dziedzica w Jawidzu, gdzie została przez jakiś czas i po nabraniu sił pomagała jego rodzinie w domu. Stanisława i Jan trafili do Spiczyna. Schronienie znaleźli u państwa Chmielewskich, właścicieli miejscowego młyna, którzy przyszli do szkoły, gdzie czasowo zakwaterowano byłych więźniów Majdanka, aby zabrać kogoś na posiłek, dać ubranie, pomóc w odzyskiwaniu zdrowia. Ich córka Danusia wybrała właśnie rodzeństwo Wilczaków. Ojciec został w szkole i pomagał zdobywać informacje o miejscu pobytu każdego członka rodziny, próbował nawiązać kontakt ze swoją gminą. 
Mimo poprawy warunków życia ludzie zaczęli chorować. Po jakimś czasie udało się wrócić furmankami z Lublina do rodzinnej wsi. 
[…]
Wykształcenie i udział w życiu społecznym 
W 1952 r. Stanisława Kruszewska ukończyła Zasadniczą Szkołę Krawiecką w Biłgoraju i podjęła pracę w Szpitalu Miejskim, szyjąc fartuchy dla personelu lekarskiego i pościel dla chorych. W 1954 r. zamieszkała w Lublinie, gdzie została zatrudniona w Państwowym Szpitalu Klinicznym nr l przy ul. Staszica jako pracownik umysłowy w dziale administracji. W tym czasie działała społecznie w Związku Młodzieży Polskiej. Zaocznie ukończyła Technikum Ekonomiczne im. A.J. Yetterów, uzyskując w 1962 roku dużą maturę. Jej kolejnym miejscem pracy było Towarzystwo Krzewienia Kultury Świeckiej przy Urzędzie Wojewódzkim (1957–1962), a następnie Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej w Lublinie (1963–1972). Tu pracowała na stanowisku kierownika kadr. Stale dokształcała się, ukończyła m.in. kurs psychologii na SGPiS w Warszawie, zaocznie podjęła studia administracyjno-prawne na UMCS, które po trzech latach zmuszona była przerwać z powodu choroby. Od 1972 roku do rozwiązania związków zawodowych w 1981 r. pełniła funkcję sekretarza w Zarządzie Okręgu Związku Zawodowych Transportowców i Drogowców. Działała głównie w Komisjach ds. Kobiet oraz Kultury i Oświaty w Wojewódzkiej Radzie Związków Zawodowych. W 1982 roku, po śmierci męża podjęła pracę w Przedsiębiorstwie Prasy i Książki „Ruch” jako kierownik sekcji artykułów pozaprasowych, organizując kiermasze książek, kalendarzy, reprodukcji malarskich. W  1991 roku przeszła na emeryturę. Od 1984 r. jest aktywnym członkiem Towarzystwa Opieki nad Majdankiem, gdzie od 1996 r. pełni funkcję skarbnika w Zarządzie Głównym i Oddziale Lubelskim tej organizacji. Należy również do Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obozów Koncentracyjnych.
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